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J<edakcja otwarta -w- dni po-w-szednie od -1 r. i od 4-8 pp., v...r niedziele i ś-w-ięta od 12-2 pp 

Ogromna poczyL11uść wp lywowych 
organów prasy franc:11 skiej zwlnszczn 
Matin'a pozwRla ide11tyl'ikować opiJJję 
ogól.n francuski ego z opi11ją prasy. 
Szc:zcgólni0j slosownć się Lo możo do 
urabiania opinji o sprawach polskich, 
które jcdy11ie z prnsy Jrancuskif'j f'l'an 
cnzom Sf! znane. 

Otóż przckony\\'nmy się że obe
cnie i fra11cuzi sla nęli w szrrc•gach 
polakożerczych. Ol.o c:o w „Tygodniku 
Polskim „ pisze między i11urmi w sw<'j 
kol'cspondenc:ji z Pary:i.a, na podsta
wie arlyknlów prasy l'rancnskiej p. ~Lc
fan A11crbach: 

"Niedal\'110 lcrnu rozrnawiRlc111 Z 

ban.lzu wybilnl), poslaci;1 dyplomalyc:z
ną: kandydatem m1 prezydenta repu
bliki portugalskiej, senalorem Magal
haesem Limą. Pierwsze s lowa, jRkie 
do mnie wyrzckl, byly naslępuj:i.ce: 

- Po\\'icdz mi pRn, dlaczego wy, 
Polacy, jes leście tak okrutnymi~ U\\'a
żalem was za naród kulturalny, a Lym
czascm okazuje się, że ze wszech stron 
nazywn.if! was bal'bRrzyńcami. W Cour
rier Europeen czylulcrn, że prześladu

jecie Rusinów gorzej, ni:i. Torquemada 
heretyków. Wyprawiacir w Galicji ln
kic hec e, jakich śrndkowa Afryka po
wstydzilaby się. Podobno nauczyciel
ki wnszc, które uczą dzieci rusiiiskie 

w szko laclt ga licyj skich, są Io same„. 
pl'oslylulki. \•V parlamencie austryjt1c
kim pokazuj:1 koszule, mac:zanc przez 
was we krwi rnsi11skicj. W Guerre 
Sociale czylaLem, że żydów \\'prosi 
ży11· c:cm srnażyc: ie, urządzacie pogromy, 
sta11owici0 awung:Hdę a11Lysemilyz111n 
w 1Gnl'Opi"; to samo prawie ezylam w 
każdy1n numerze "'nnales des nationa
lites, a oslalnio i w Journal'u bąknęli 

o \\'as, jako o prześladowcach. Po
wiedz mi pnn szczerze, czy wszystko 
Lo jesl pnmdą.f Wszak nic sposób 
wyssać z palca Lak olbrzymiej ilości 
obarczaj;1c:ych was zarzutów". 

Oto opinia, juką urabia ~obie zn
gninica o narodzie pulskim, i olo du· 
wód, jak niepo\relowRqc szkody wy
rządza nam karnpaniR polakożercza w 
prnsic francuskiej! l olo wreszcie na
macalny przyk.lad, jak paląc:ą jesl spra
wa podjQCifl Rkcji odpicra;jąccj ohydne 
kalumnie, ciskane na wszystkie 1111 szc 
świQl.ości 7. nicznając·ą grnnic zawzi~
lościn i wścieklościa ... 

i.cez jakby niedość bylo lyc:h sza
flików pomyj i bfota, klórych nic 
szc:zQdzą. nam Gab1·ysy, Fedo1·czuki i 
Kleiny lGabrys - Litwin; li'edol'czuk 
- szpieg rusiriski; Klein - Litwak), 
do oczerniajf!cej nas akcji przysląpił 

ubccnie i.„ Matin, Len nnj\\'iększy dzien
nik !'1 ancnski, klóry w liczbie 1,200,000 
egzemplarzy rozchodzi się po calej 
francji i po ca.lym świecie.„ Czy rów 
nież i panÓ\\' wspólprnco\\'ników re
dakcji Matin'a pl'ześladujemy i torln
rnjemy niczem Torquenrndar Nie . Lecz 

w danym wypadku snggeslyo nuj~1cu i 
hyp110Lyzuj:~co dziiila pieniądz„. A 
11ajwi~ccj p1·zckupnym dziennikarzem 
świula jest dziennikarz francuski. Tern 
Lylko \\'yllómaczyć ·obie 1nożna uka
zanie siQ cyklu arlykulów naczelnego 
rcdakl.ol'a Matin'a, Slefana Lauzanne·a, 
p. L. La plus grande Russie. 

Podobnej bezczelnośei i podobne
go brzwstydn nie bylo chyba jeszcze 
nigdy. Trzydzieści srebrników widać 
tak J'a cynnjr1co n1111 podziaJalo, iż wy
cl1wala wszystkie śrndki, jakie gd1.ie
kolwick poczyniono, aby„. nie móc 
przyjść z pomocą [J'rnncji wrazic woj
ny z Niemcumi„. 

Posluc:hajmy, co pisze Matin w 
<Htykule p. t. La bonne invasion, celle 
des Kobylles (Matin z dnia 1;~ stycz
nia 1914 rnku). 

"Powiadają nam, iż Niemcy nie
pokoją siQ - lak zaczyna się wzmitln
kownny artykuł Matina - widząc swą 

·~rnnic'i wschnrlnią przepelnionq pra
cownikami rasy stow iańskiej. Skoro 
Laka imigracja wydaje się naszym są

siadom jako niebczpieczr1islwo naro
dowe, cóż w takim razie my, Francu
zi, mamy powiedzieć? 

"Wślad za zalewem Francji przez 
Niemców, Belgów, \Vloc:hów i Jli szpa
nów nasląpiJa fala Polaków. Ci (pols
cy) s łowianie pt·zybywają do nas ko
hortami. A wraz ze sobą przywożą i 
swych ksiQży! przyte1n 1.o ciśnienie Po
laków wzmoże się wkrólce jeszrze bar
dziej„." i t. d. 

Zauważę mimochodem, że we Fran-

cji p1·zebywa stale 150,000 Niemców, 
100,000 Rosian, 100,000 WJochów, 
60,000 Hiszpanów, a Polaków w całej 
Ft·ancji jest dziesięć zaledwie tysięcy. 

O cóż więc chodzi p. Hugues Le 
Roux, autorowi cytowanego al'lykuJur 
Chodzi o to, aby sztucznie wywołać 

• niebezpieczeristwo", grożące jnkoby 
Francji ze slrony Polaków, aby nas 
tępiouo· nawel we Francji - widocz
nie komuś na tern zależy! - i aby na 
miejsce Polaków sprowadzać do Fran
cji raczej Kabylów z póJnoc11ej Afry
ki.„ Robotnik francuski, wedJng Ma· 
tina, woli już Lysiqc razy Kabyla, niż 

Polaka lub innego cudzoziemca, JJie 
wladające.go językiem franruskim. Ro
botnik polski .eksploatuje złoto fran
cuskie" Lsic) i zloto to wysyla do swej 
polskiej ojczyzny; tymczasem nawpól 
dziki Arab z Kabylii jeśli .eksploatu
je" (!) Francuzów, to pieniądze ich 
wysyla do kolonii francuskiej, czyli do 
Francji. Tedy przemysłowcy i kupcy 
francuscy pamiqtajcie: nie spl'owadzaj· 
cie cudzoziemców, a zwłaszcza Pola
ków - sprowadzajcie Kabylów! 

Oto treść artykulu. Zapamiętajmy 
dobrze począlfrnwe słowa matinowskiej 
enuncjacji: „Grozi nam niebezpiec::zeń
slwo narodowe, bo zalewa nas kohor
ta Polaków„.". 

Setki tysięcy Niemców, Rosjan, 
Belgów i Hiszpanów - lo nic! Na
tomiast parę tysięcy Lępionych w swPj 
ojczyźnie Polaków - Lo groźba na
jazdu, inwazji, zalewu narodowego! 

Za bollalerską krew setek tysięcy 

2) Helena Buchnerówna. wioski rodzi1rnej po całorocznej niemal roz
łące. Ten sam dwór pochylony już nieco od 
starości ją przywitał, bluszcz oplafający mi
sternie duża werende i tl' same serca kocha
jące rodziców i brat;, którzy wyryw:tli ją 
sobie naprzemian z objQć i całowa li ber, pamięci, 
serdecznie. Wandajnie posiadala się z radości 

na 11tyśl, ŻP progów tyc1i drog·ich nie opuści 
już teraz, nic rozłączy się z rozległym o stu
letnich lipach parkiem, a nnwet ze starym, 
ślepym już trochę, a jednak lubianym „Bry
siem". 

W kilka tyg·odni jednak ów błogi sfan 
jej dnszy, rozsiewający wokół tyle promiennrj 
radości, nieco zamącił się i przybladł. 

~Promieniu~ 
ty mój jasny .•• 

Nov...rela. 

a= aa= a 

Noc ponunb t~jem11iczą ciemności<l za
lała zupełnie pokój W linrl y. Czasem tylko tu 
zaglądał sierp księżyca i jarzące się g·wiazd
ki, które zdawały się pytać tkliwie: czemu 
ci smutno, dziecko? 

w~rndę porwah1 fala wspo111niei'1, popły

nęła na niej wartko do chwil uroczych, któ
re poprzedzi) y zasadniczy jej JH'ZPłom ducho
wy. Myśli i obrazy miłe snuły się i snuły 

w jej zmQcZ<>ll ym mózgn~ aż pogrąży] y go 
w sloclką niemoc, splccionit ożywczym, do
broczyn 11ym snem. 

Wanda oddychała równo i cicho i widać 
811ila o 1lniach, które zlotit smug·ą przewinęly 
się w jej wio8 11i:-wym życiu, ho szrptala 
czasem: „ Promienin ty mój jasny.„" 

·X· 

·=·:· 

Dwa lata wst.ecz. Wanda po 111 01'1czeniu 
liceum krnkowskiego przyjechała do swe.) 

Chlubne uk01'1czcnie szkoły i płynące 

z tego przeświadczenie sumie1111ie spehtia11ej 
pracy szkolnej, po<lsycalo owt~ radość Wandy, 
a swoboda niczem nieokiełznana po tylolet
nim klasztornym życiu i µozycja dorosłej 

panny, jak mówili żartobliwie, zjrżdżający 

g·oście. potęg·owahl jej szczęśdc, szczęście 

zdawałoby się bC\zg·nrnicznc. 

Wanda 8miala siQ ciągle: do jasnego 
słonka. które złociste swe promienie rozsie
wało po cale.i ziemi i g·orącym u8ciskiem 
oplatało wszystko, do malowniczych, pysz
n yclt harmo11ij11ym połączeniem barw klorn
hów, do wysokith szpalerów g·rnbjny i do 
lanów , kolyszących się rytmicznie zbóż, prze
tylrn.nych kwieciem, clo lndzi wreszcie, co 
czola znojnym potem mieli oblane i w prst
cy ciężkiej ocl 8witu do zrnierzehu pędzili 

prosty swój żywot. 

Do cichego bialeg·o dworkn przyjechała 

na dwumiesięczny odpoczynek, koleżanka pani 
domu wraz z synem, dopiero świeżo ukoi'1-
czon ym prawnikiem. Pani Lorska rada 1yła 
szczerze, że z rówieśnic<t i towarzyszką chwil 
dzieciłtstwa będzie mogla nacieszyć się dowo1i, 
to też wzg·lędami wielkiej przyjaźni otoczyła 
nietylko posiwiałą już nieco przyjaciółkę, lecz 
i jej ukochaneg·o syna Henryka. 

Henryk Manowski był to ideolog, ma
rzyciel i fantasta. Demokrata do szpiku ko
ści pragnął na swój model urobić wszyst
kich pL'Zodowników społecze1'1stwa, nie znosił 
za8 ludzi pyszałkowatych, apatycznych, roz
leniwionych i tych którzy utracili wiarę w 
lepszy świt narodu. 

Jedni z grona koleg·ów i znajomych na
zywali g-o między sobą skrycie „dziwakirrn", 
inni tytułowali go znów „mędrcem" i gorąco 

hołdowali głoszonym przez niego doktryuom. 
OgM na.tomiast młodzieży i starszych szano
wn.l g·o za jego szlachetność. powagę. i pię

kny płomienny elituzjazm. 
Ideolog·ja jego nie wyklu ·zała bynaj

mniej potężnej ilości zdrowego rozsądku, 

przejawiającego się w doskonałym, krytycz
nym sądzie o zag·adnicniacb społecznych, wy
padka.ch i ludzfach. 

.(D. c. n) 
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legionistów pohkich, poleglyeh za 
chwulę i wielkość ~'rn.nc:ji, płacą nam 
dziś„. śmiertelną obelgą! Wyrazy: „na
ja1.d kohorty Polaków" (l'envahisse
ment de la Franca par des cohortes 
polonaises) są obelg:!, 1ry111icrzon:1 ca
lemu narodowi polskiemu! 

Gd:t.icż nasza godność narodowa, 
klóra protestować powinna prze<:i\\'ko 
podobnej nikczemności? - Czemu nic 
1·ea~rnjcmy? Dlaczego żadne pismo pol
skie uie zanważylo rytowanego lu ur
tykulu! 
· Dodajmy jP zcze do lego, że po-

dejr:.-:nnc Annales des Nationalites kon
tynuuj:! swe ohyrlne paszkwile na Pol · 
skę. \\' ostatnim, styczniowym nume-
1·zc .czeskim", zawierahcym arlykuty 
h'.ramarzn, Grnsza i innych wybitnych 
Clcchów, szpieg Fedorczuk ponownie 
wypisal szereg obmierzlycb kalumnii 
(np. z111ięszał z blotc•m i pomyjami 
nieskazitelną, pamięć F. Smolki). 

A có7. my? co robimy? Bawimy 
, ię w chowanego, w ślepą babkę - i 
udajemy, że nic nic widzimy, że nie 
czytnmy lyeh bezecet\stw, że one nie 
islniej:i. 

Olóż polityka okłamywania same
go siebie jesl najg01·szą, najokropniej
sz:!, 1rnjnicszczQ "li11szą. A laką jest 
nietylko polska polityka wcwnętrznu, 

lecz i polska polityka zewnęlrzna". 

.lako jedno z najważniejszych wska
zntł obowiązków ·polecznych w da
nym rnzie p. A. podkreśla koniecz
ność wyk zlulcenia pewnej części na
. zcj slndjującej mlodzieży na dobryclJ 
publicystów umiejącyth pisać po fran
ensku, aby w prnsic francuskiej spra
wy polskie p1·zedstawiać we wlnści

wy1t1 Ś\ridl<' i rcag-ować nu każdą pt·ó
bę oczernia nie naszego na rod u przez 
francuzów. 

Przyiaeiół „Gazety Pabia~ 

niekief' prosimy o !ednanie 
nam prenumeratorów. 

li: A L I~ N D A R Z V u:. 

Wsch4d słońca u. 7 m. OO r. 
ZachOd 11 a. 6 m. 34 pp. 
Długość dola godz. 10 m. 26 

Wsch4d ksiQiyca o. 7 m. 15 r. 
zachód „ g. 6 m. 07 w. 
Przybyło dnia oodz. 2 m. 47. 

Dziś: Popielec. Zygfryda 8„ Cezarego W. 

Jutro: Al1·ksandra i Nestora B. M. 
Piątek: Leandra 13. \V., Aleksandra M. 

„Oorosł~ pnnnv" 
Lnbic;i was, Pabjanice, przcrżnięle 

sk:~pt>mi, brndtwmi wndami Dobrzynki, 
z „eleguute111~ 111agislralem, z cichym. 
żalosnym purnruki1•m b 'Zlistnycl1 ko
narów alt•jowych dt·ww, z czarnym, lep
kim błotem, mdly111i płomykami lat:m\ 
ul icw F h, t 1 it'estPtyeznymi gmachami 
dyrniących fabryk, slrzelislemi wieży

eami kościołów, odglm;em llalaśliwych 

WOZO\V i I. p. 
( 'huć dostrzegam nawd w i Pio, wh'

ll' bntkow i pył11 t'izyc·znPgo i 1nol'nl-
11ei;u, jPdnak Pabj•llJic<' lubię i nil) wiem 
11nprawdQ za co? 

'l'o jest wi<'m poi rns;w o źt·ódlP 

ll'j tnoj1'j ku Pabj1rnicom sy111palji, lecz 
pl'zyp11..;z1·zam, źe niP ona jedy11ie lą
<'lY nlllit' z naszym grndc111 nici;! set'
dt•ez11l'j przyjaźni, :tłP jeszcze nasza 
skrnllln:i, życzliwu, a taka dziwnie swoj
ska „<lazpla". 

Tu ll'ż czcknm z nlęskniPniem 

ś1·uuy i soboty, gdy mo~ 111bować się 
joj pr11sty111i, myślącymi arlykulami, 
pt·zemitytni wierszykami i arcyznbaw
nytn feljt'lonl'm, opartym zwykle na 
głęh;zym podlożn clyki i filozofii ży

ciow<'j. A j •szrozc o rnPj sympalji do 
1wwelPk w niej "ycltoclzitcycli niecoś 
wspomnę. J>ojmnję doskonale, że nic 
~ą to nrcyd:lieła szluki pisurskit·j, a 
jed1111k z wielkiem zai11łeresowallie111 

~IPdz~ J"OZ\\'1ij fabnly i częsł1i podzi 
winm ndnl 11:1 zewn~lrZłlt! irh szalę. 

.Może dlnlcgo, że jako mieszkanka Jiu-

G A Z E T A P A B J A N I C KA. 

KRONIKA~~~§ 

~§§1 MIEJSCOWA. 

Z Tow. sp1ew. „Lutnia". W 
piątek dn. 27 b. m. o godzinie 8-1t9 
11·iecz. odbędzie się ogólne doroczne 
Ze branle w sa I i W-go l [cgenbarta. 

\V razie nieprzybycia doslatecznej 
liczby członków, powlórnc Zebranie 
odbędzie sic;i w piąlek, dn. o-go marca 
r. b. klóre będzie prawomocne bez 
względu na ilość obecnych członków. 

Tow. pomocy uczącej się mło
dzieży Pabj. Szkoły Handlowej, 
zawiadamia o zebraniu ogólnym które 
się odbgdzie w nadchodz:-1cą sobolę, 
28 b. m. o godz. 8 wieczorem w lo
kalu szkoły. Zebranie bgdzie prawo
mocne w tym terminie bez względu 

na liczbg obecnych członków. 

Stow. R.zemieślników Chrze
ścjan zall'iadamia że w niedzielę dn. 
1 marca odbędzie się ogólne zebranie 
czlonków w 1okalo slowarzyszenia 
przy ul, Zamkowej M 29 o godz. 3-ej 
po połurłniu. W razie nieprzybyciu do
slalecznej liczby czlonków zebranie 
w drugim terminie wyznaczono na d. 
15-go marca, 

Ze Spółki Tkackiej. W nadcho
d:t.ącą niedzielę to jesl dn. 1-go marca 
o godz. 3 po po.t. odbędzie się ogólne 
zebranie członków Pabjanickiej Spólki 
Tkackiej w lokalu własnym (Slary Hy
nek 10) w celu omówienia polrzeb 
spólki na które Lo zebranie zaprasza 
Zarząd. 

Bal kostjumowo-maskowy pra
cowników handl. i przcrnysl. naszego 
miusla, klóry odbyt się w nbicgtą so
botę, oda l się pod każdym względem 

doskonale. Tlnmy osób zapelnily cały 
przeznaczony na len cel lokal flcgen
barl.a, odpowiednio udekorowany. 

Dopiero o 12-ej na dobre zaroiJo 
się od ma,;ck, kto re l worzyly b. barwne 
i gwarne środowisko .. lukó wyróżnia
j<}ce sic;i kosljumy oryginalnym pomy
słem lub guslowny1t1 11ykonaniem, wy
mienimy: „Cltryzanlemę lila" (p. S.), 
.Szuchy" (p. J1'. , "Djabełka" (p. W.), 
.Złotą l'ybkę" (p. N.), .Beduinktt" 
(p. Cz.), „Motyla" (p. ~.), .Reklamę" 
( p. X. I, p::tl'ę tadnyc:h kontusików, kil
ka c:yganek i wiPle wiele innych. Zna
lazło się i kilku panów w maskaclt, 
jak wspaniały Cezal', węg-icr, kominiarz, 
czarne domino kobiece i jedna krako-

bjanic, znam ich anlorów, domyślam 

się jakie okoliczności życiowe i wra
żenia zlożyly się na ich narodziny, ro 
rów1tież orlnosi się do poznslalyclt pl'ac 
współpracowników „Gazel.y". 

I może wlHśnic dlatego, że wszysl
kich mniej, lub więcl'j szanuję i ce
nię, a niektórych wzglc,;d<Hni dużej sym
palji w skrytce swej dus~.y darzę (acz
kolwiek pewnie nieodwzajemnionej) 
więc może dlalego, La gazela tchnie 
dla mnie jakimś dziwnym, slodkitn, 
swojskim czarem. 

Tyle o mej życzliwości do .Gaze
ly" i jej grodzie. 

A I.Praz nieco żalu i skargi do 
sl.óp Jej zaniosę. Dlaczego, Szano11·-
1rn • Gazela", pisze o wszystkich, po
ł r:1ca wszelkie zagaJnienia ckonomicz 
ne, społec:zne, kulluralne i l. d., a 
nie wspo111ni nigdy o doli, bolączkach, 
nadziejach, myślach, t. zw. „dornsłych 
pani<'tt". Zawsze na nie lyJko irnnicz
nym, zjadliwym okiem mrugnie, n nic 
wyci:rnnie nigdy dłoni pomocy, sb1pi 
slów pociechy du dl'gczc11ia się usl.n 
wicznego, kłopolliw~ myślą: czy w ka
pr>luszn z rnndem, czy leż z czoJa, a 
może w dwuch na raz (j11k mówi p. 
Half) bytoby do lwany? 

Cltccc:ic posluclrnc'. kolei 1111szego 
królkic~n wzgl~dnic życia, zrozumie<; 
nasze porywy, idealy, wczuć sic.i w 
myśli uczucia 11usze, chcecici' - po
slucltajcie. 

Ko1iczymy 5 - G - 7 klns szkoły 
średniej. Z bijącym radośnie sercem 
palrzyrny w śc:iclący się p1·zed nami 
szlak żyoiowy, lak jasttemi, ponęlncrni 
hanvy malowany przez naszą, idcnli
zuj:łcą wszyHtko i wszystkich, wyobra
żni<J młodzieńcz11. L :t.dajc się podów-

wianka, która dlngo intrygowalu, nie 
dając się poznać w owym przebraniu. 
Oficjalne tańce rozpoczęly się polo
nezem, do kontredansa stunęJo 60 par. 
Zabawa niewymuszona i wyjątkowo oży
wiona trwała aż do 8-ej rano. O godz. 
3-ej odczylano wyróżnione maski, a 
mianowicie 1-szą nagrodę otrzymala 
„Beduinka" --:- p. Czekanowska, Il-g:i. 
„Djabelek" - p. \Vaszytlska. Szkoda 
tylko, :i.e zbyt rnalu ilość oscib brah 
udzial w gJosowaniu. Kioski z kwiata
mi i winem mialy powodzenie, inlryga 
w wielu wypadkaclt zręcznie l.Jyla pro
wadzona, a zabawa miala charakler 
b. miły, naturalny i sympalyrzny. De
koracje sali wykonat p. Gmachowski, 
nrnlowidła okolicznościo11 e p. Szulc. 

Zarząd T-wa pracowników handl. 
i przemysl. wyraża za naszym pośre
dnictwem serdeczne podziękowanie 

tym wszystkim osobom które przyczy
niły się w jakikolwiekbądż sposób do 
powodzenia zabawy. 

Z teatru. Trupa p. Książka wy
slawiła u nas przedwcwraj "wielką" 
operetkę Leharn: .Ewa". Dlaczego ma 
lu być „ wielka "-niewiadoma, bo roz
mia1·y jej s::i, przeciętnie spotykane w 
opc!'el.kac:h, warlość :t.aś również nie 
npowaźnia do lego epilelu. 

Librelto-często nudne, przewaź

nie pozbawione szczerego komizmu, 
klórego miejsce zająl szereg scen prze
szarżowanyc:h, stawiu "EWQ" niżej od 
innyc:h operelck wesołych i prawdzi
wie dowcipnye:li, W rwącym się zhyl 
często wr1tku akcji wyróżnialy si~ je
dynie, jako rzadziej spolyka1w w ope
rclkach, sceny iluslrnjące glęb:;zc uczu
cia, jak w danym razie, sfet·y roboln. 

Muzyka bez wiąkszcj wał'lości, 

malo melodyjna; wlaściwie tylko walc
arja Ewy odznacza się piękn~ mclo
dj:1, inue sceny muzyczne - bardzo 
przeci<;:tne tak co do samych lematów 
kompozycji jak jej pomyslowości. 

Wykonallic było na ógó.t udatne. 
Prriwdziwri. ozdobą byla gra pa11: Ro
gil1skiej i Si.. Clair obdarzonych pię

knym głosem i odtwarzających swe 
role bardzo dobrze, każda w swoim 
stylu trafnie nchll'yc:onym i konsekwent
nie przeprnwadwnym . .Jeśli idzie o pe
wno różnice, Io n p-ni H.ogińskicj 

p1·zeważat piękny śpiew, u p-ni SI. 
Clair dosko1rnla gra. 

Role mc;iskie pod wzglQdcm gry 
scenicznej byly wyk11nanc, z pcwnemi 
wyjątkami, dob1·zc. Nalomiasl głosy 

niecu szwankują. Nic zawsze mile 
brzrni:1cy spil'w zamicninł siQ czasem w 

czas, :i.c len caly świal - lak cndny 
i dobry ogarnęloby się swcmi w:1lłe

mi ramionami, a jcdu:! usobę na nim 
wyniosłoby si<;: do godności królewicza 
z bajki. Wpalrywanic w jego oczy 
- I.o najwyższa rozkosz, a wyrazy: 
lwojc idealy i cele są lnkżc moimi -
Io wchlonięcie jego duszy i wydnnie 
z niej niewzruszonej, jak opoka doz
gonnej przyjAźni. 

l za co lo wszyslko? Za jeden 
wyrnz królki, lecz zawicraj::i-cy całą ga
mę najslodszych dźwięków, drgnier\, 
upojenia: kocham. 

Z 1.ymi mał'7.eniami zwykle wstę

pujemy w życic, a że brzydzimy się 

narnzie, zupelni<' szc7,e1·zc filislerslwem 
i łenisl wcm szu kamy z wyk le gorącz

ko w n pracy. 
L ln pierwsze wiadro zimnej wo

dy zoslaje wylane na nasze głowy. Po 
długich zabicgaclt, mozolach dostajemy 
ewenlualnic posadę gdzieś w biu1·ze i 
co'? Nic reagowanie na zaczepki i nś-
1nicchy kolegów ciągnie w naslQpstwic 
cichej ;1,cmsty za1rn.Janie nas prnr:i i 
dokn<:zunic często dość bolcsue. .leże

li naslęp1tie intuicja nasza nie urnie 
uderzyć w ton biura - nagiąć siQ do 
wszysł.kiclJ jego podloslck, obJudy i l. 
p. tworzy SiQ dysharmouiQ, klór[J_ na 
każdym krnkn wyni.znic się odc:zuwa. 
Aż wreszcie nadchodzi mornenl, że je
den z glównieJszych wspólprac:owników 
odzywa się do szefa: "ja z lą pani~ 
prn.cuwać nie będę, albo ja, albo ona". 
Szef stanowczo woli nstrną.ć "ją", niż 
wdrożonego w bieg binrt\ pracownika, 
p<'wny w clodal~n, że na miejsce .jej" 
znajdzie się bnl'dzo "·iclc innych i Lo 
prnlcgowanycii niP przez byle kogo! 

Tak się dzieje przeważnie w wię-

szorstki jakiś krzyk, przykro rażący 
ucho. A. możnaby tego uniknąć przy 
odpowiednim zastosowaniu sic cio wJa-
ściwości swego glosu. · 

Pod ad1·csc111 orkiestry mamy pl'o
śbę, aby na przyszlość ciszej akompa
njowala do śpiell'u; tym razem śpiew 
często był calkowirie zagluszony przez 
orkieslrę, a taka forso11 na walka o 
wzajemne .pt·zekrzyczenie się" na do
bre wyjść nic może. 

Sprawozdanie z zebrania ogól
nego Ochronki Katolickiej. Na ze
bl'anio przybyto zaledwie 25 osób. 
Niezwykla la obojętność czlonków 
Ochronki dlu spraw jej dzia!alności 
razi szczególniej w stosunku do rodzi
ców dzieci korzystających z Ochronki; 
wprawdzie Ochronka liczy niewiele 
cztonkó\1- tej kategorji, ale można by
ło spodziewać się, że choć jeden oj
ciec czy malka zaintcrcslljc się spra
watlli dolycząccmi swego d7.iccka; z ro
dzicow lych dzieci nie było nikogo na 
zebraniu. 

Po zagajeniu zcbr1111ia przez prze
wodniczącą Ochronki p-nią .T. Gajewi
czową powalani zostali do stolu pre
zydjalnego p. St. Szydłowski jako prze
wodniczący, p-ni Tuvć, i p. Knoł'ł' na 
asesorów, oraz p. W .• Jakubowski na 
sekretarza. 

Po odczylaniu i zatwierdzeniu pt·o
tokóJu poprzedniego zebrnnia ogólnego 
sekretarka Ochronki p-na A. Kwiat
kowska i kasjerka p·ni Knonowa od
czytaJ·y sporządzone prze:t. siebie sprH
wozdanic roczne Zarzadu i Kasowe. 
Ze sprawozda1'1 lycli ul'o~onych bardzo 
skrupulalni<' i szczegótowo obrnznj~!
cych dzialałność Ochronki wyjmujemy 
ważniejsze dane. 

Ochronka liczy 158 członków (9:i 
rzeczywislyclt i 65 wspierających) i 4 
fil'my. W ciągu roku przybyJo ](j czi. 
ubylo 5. W r. 1911 bylo 124 czton
ków, 1012 - 143, a więc: ilość czJon
ków slalc wzrasla, choć w stopnin 
umiarkowanym. 

Przccięciowo dziennie uczęszc:zalo 
cio ochronki 162 dzieci (w l'Oku ze
szlym-140). Bezph1lnie byto przecię
ciowo 33 dzieci miesięcznie. Ochronka 
podzil'lona jesl 11rt g oddzin.ly wzglę
dnie do wieku diicci; od maja do wrze
śnia byJy czynne 4 sale. Zajęcia dzie
ci skladają sig z l'Obólek, śpiewu, gim
nasi yki, rysunków, pogadanPk i l. p. 
pokaz i sprzedaż robólek dziecic;icych 
odbyła siQ 2 razy w ciągn roku. Dzieci 
doslają o godz. 12-ej obiad i o 4-ej 
podwieczorek. 

kszych biurnch. Inne galęzi<' pracy, 
jak 11auezycielslwo, nplckarstwo, dcn
lysl.yka wymagają odpowiednich pt'zy
golowaó naukowych, klóryc:h czgsl.o, 
już nic mówiąc o brakn środków ma
le1·jalnych, lecz wyłącznie z woli naj
bliższej rndziny, urzeczywislnić jest 
I rnrlno, gdyY. la zwykle "wyjście za 
mąż" nważa za nnjpewnicjszą i najko
l'Zyslniejszą, posadc;i. 

Nic mogąc przclo znall'ici odpo
wiedniego dla siebie zajęcia, zajmnjc
my się pracą spoteczną, albo inaczej 
jej parndj::i, i zdawkowem pomaganiem 
w ZAjęcior.h domowych matki, czy o
piekunki. 

T pylam, czy Lo ma wypelnić życie 
mlodej dziewczyny, pctncj siJ żywol

nych, lern pe ram en lu i sporej dozy lo
giki, klól'ą jeszcz<' nic zdqżyly po
chl11nąć bale, stroje i l'lirty? 

A czy nam rlobrzc w domu? O, 
niczawsze odpowiem. ;rrzpiotasz się 
w l.owarzyslwic, zaba1·dzo rezonujesz 
w obecności starszych, uśmiechasz się 
do zapalrzonych w ciebie na ulicy 
przechodniów, popnlaryrnjesz się ze 
sln:i.blJ:, niestarannie czeszcs;1,, Loż Lo 
niewypnda, wszak lo wykracza prze
ciw dobrc111n tonowi"- pt·awią ci:rnle 
mamy, ciocie i opiekunki. 

Moż<', i wykracza myślimy sobie 
w duszy i starając SiQ nic naruszyć w 
czemśkolwiek lego cennego, modnego 
kwiatu zwanego dobrym lonem nH u
licy, w ll)Warzyslwic nic jeslc,śmy so
bą. [ndywiduałność nasza - zarnknię

la na dziesięć spuslów, skurczona, wy
lękniona, przebiegle lylko rozglądają.

ca się, jakiej barwy chorqgiewkę wy
wiesić na swej lwa1·zy, aby lylko było 
Jadnic i przyzwoicie. A co lam o jit-
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Nad prawidlowym biegiem zajęć 
w Ochronce czuwa,i:l panie opiekunki 
w liczbie 6, które kolej no codzienme 
od wiedzająjochrnnkę. Zajęciami dzieci 
kierują ·3 ochroniarki. 

W roku sprawozdawczym Zarząd 
zwróciJ· baczną uwagę na zwiększenie 
doch odów niestaJych. To też zawdzię

czajr-ic g.tównie zabiegom ztlstępcy gtów
nego opieknna, d-ra SLefańskiegu sze
reg zabaw, przedsta11·ień etc. dal do
chodu z górą 500 rb. (w r. poprzed
nim niecale 200 rb.). Dzień kwiaLka 
pr1yniós! dochodu 124!ł l'b. 37 kop. 

Zdrowotność dzieci dwnkrotnfo w 
ciągu roku spra\Ydzana p1·zez lekarza 
Ochronki dr .. Tarnińskiego byJa zada
walająca. 

W sprawozdaniu kasowym widzi
my między innemi następujące pozy
cje: W przychodzie: skłanki członków 
1341 rb. 40 kop., ofiary 848 rb. 45 k., 
optala od dzieci 903 rb. 62 kop. (20 k. 
tygodniowo 1 dziecko). ,Dochody nie
stale 1814 rb. 29 kop. Ogólny przy
chód 7127 rb. 89 kop. W rozchod~ie: 
na spJ·atę budowy domu 1626 rb. Zy
wicnic dzieci 1605 rb. 37 kop. Utrzy· 
manie personelu Ochronki lfi 2 rb. 
63 kop. Opal 235 rb. 94 kop. i L d. 
Ogólny rozchód 5584 rh. 88 kop. Go
tówka na dn. 1 stycznia 1914 r. -
1543 rb 01 k. Majątek Ochronki wy
nosi 25797 rb. 25 kop. 

Dni czynnych w Ochronce hyJo 28 1, 
Dni dzieci 45626. Pt·zccięciowo dzien
nic dzieci 162. Kaszl utrzymania 1-go 
dziecka rocznie 24 l'b. 27 kop., z lej 
sumy dziecko pJaci 5 rubli 57 kop. 
Ochronka doplaca 18 rb. 70 kop. 

Budżet ua rok 1914 rze wid uje 
w przycbod:t.ic 4666 rb. 60 kop., w roz
chodzie 4470 rb.-nicdob ·r przewidy
wany 196 rb. 60 kop. 

Po odczytaniu prolokólu Komisji 
rewizyjnej stwierdzaj ącego zupclny 
pot·z:-1dek w prowadzeniu ksiąg kaso
wych i w dokumcntnch, pl'zysląpiono 
do wybo!'ów G osób na miejsce uslę

pu,i:1,cych cztonków zarządu i brnku
j:)cych do kornpleln. 

Wybrani zostali: panie: M. Tuvć 
(20 gł.), T. Bolechowska (19), A. Lę
kawska (16), oraz pp.: dr. Kujawski 
(22 gt.), ks. Rylski (15) i Z. Tryuk (J 4), 
Na zastępców pani E. Dansowa (14) 
i pp. W. Normnrk (12) i W. Jakubow
ski (10). Do Komisji rewizyjnej powo 
tano przez aklamację p. SL. SzydJow
skicgo. 

W wolnych wnioskach dr. SLel"a1\
ski zaproponowa.l, aby wobec wzglę, 
dnie pomyślnego st:rn u kasowego wy-

kiejś szczc1·ości, o byciu sobą - to a
nachronizm, absurd. 

Tu leż ś mi ejemy siQ, rozmawia
my, chodzimy, zachwycamy, lecz nie 
lak jak naprawdQ czu.il'my i chcemy, 
lecz lak, by nąm z Lym bylo do lwa-
1·zv. 

· I ,i esleśtny go Lowomi maseczkami, 
a coraz wyl'aźniej odczuwamy ucisk 
ka.j'danów narwconych l'orm i konwe
nansów salo11owych, spccja lnit' chyba 
wymyślonych dla „dol'Oslych panien". 

81·zydnic nam naprawdę ta po 
zycja "doroslej panny" o kLÓl'cj s ię 
lak kiedyś niarzyfo na ławi e szkolnej, 
i wzdychamy szczer:t.e, dlaczego nic 
jesLeśmy mężczyznami . A gdy się na
darzy okazja, '/, nieopisaną przyjemno
śc ią przymierzamy mundury i czapki 
braciszków sLudenlów i mówimy do 
nich z zazdrością: ",Takiś ty szczęś li
wy, .TL11·ku, przed lcibą caly świat oL
wot·em, w ręk u lwym los pt·iys:t.ły i 
szczęście, szczęśliwy ś powla1·zamy i 
tzy hamuj emy ca lym wysiłkiem woli. 

Ażr.by swoje monotonne życic nie
co zmienić, wyzbyć się ndemokralyz
mu", klóry mi zarzucają. w domu, a 
nabrać cech i wyćwiczyć się w bladze 
wykwinlnego św iala, wysłano mnie na 
karnawal do bogatych krewnych do 
Lodzi/ 

s'ios lrn slarsza mężatka, gdym od
jeżdzała życzyła mi, żebym lnm zna
lazła jakiego "głupiego", na co ja, na
turalnie u·obifam minę mocno obrażo
ną, n w duszy pomyśla.lam: a niechby 
i spe lnifo siQ to jej życzenie, byleby 
lylko ów ngtupi" oclpowiadaJ choć w 
cząslce memu idc.:alowi. 

Ba w ię siQ lulaj dobrze, o;l u cham 
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kończyć gmach Ochronki i uzyskaw
szy pozwolenie, założyć jednoklasową 
szkóJkę dla starszych dzieci. Projekt ten 
wywoJal ożywioną dyskusję w klórej 
wszakże, aprobując w zasadzie samą 
myśl, większość mówców oświadczyła 
się przeciw wnioskowi. trnażając że 

środków finansowych na to nie starczy, 
d. o ile okaże się możność rozszerze
nia dziaJalnoś ci Ochronki, to należy 
jf1 ześrodkować 11a bezpośrednich jej 
zadaniach i powięlcszyć ochronkę pod 
względem liczebuym w obecnym gma
chu, lub zalożyć filjQ na Starym mie
ście . W zarządzonym gJoso\Yaniu wnio
sek znaczną większością głosów upadł. 

P. St. Szydlowski postawi! wnio
sek, aby Zarząd Ochronki raz na kwar
taJ: urządza! konferencje z rodzicami 
dzieci uczęszczających do Ochl'Onki w 
celu zainteresowania ich dzialalnościl'). 
Ochronki, a zarazem informowania się 
o potrzebach i życzeniach rodziców 
w stosunku du ich dzieci. Projekt ten 
po króLkiej dyskusji zostal przez ze
branie ogólne uchwalony. 

P. Knorr zapytuje, co zarząd zro
biJ: w sprawie uzyskania tytul'u wfa
snośc'i placu zajęLego na gmach ochrnn
ki, P rzewodnicząca Ochronki w od
powiedzi wyjaśnia, że Zarząd kilka
krnLnie zwraca! się w tej kwestji do 
MagisLra tu, dolycbczas jcd1rn k rezul
tnLu niema. 

Po 'l>vyc:t.erpaniu powyższego po· 
rządku dziennego pl'zewodniczący po
siedzenie zamknf!l. 

Pabj. Tow. Nauk. Z Sali od
czytowej. Temat odczyLu o .Taponii i 
osoba prelegenta p. Eug. SokoJowskie
go ściągnęly do siedziby Tow. Nank. 
setki s.l:uchnczów. 

Z d w uch części odczytu pier\YSZ::l 
zawierała definicję etyki i moralności, 
poglf1d na sLosunek tych ostaLnicli do 
religii, i La część byla niejako wstę

pem do zrozumienia życia .Tapo11ii , o
partego na podstawach etyc:1.nych i 
moralnych w najszerszym Lego „,Iowa 
znaczeniu, o czem usłyszeliśmy w dru
giej części odczyLu. 

A jak wielkie rezultaty dają w 
życin narodu podstawy etyczne dowo
dzi choćby sLaLyslyka pt'zestępslw, któ
rych w Japonii jest coraz mniej. 

Z przyloczonych p1·zez prelegenta 
liczb zanoLowuliśmy naslępujl').ce. W 
r. 1902 byto w Japonii pt·ocesów cy
wilnych (setki opuszczamy) 200 ty się
cy a. w r. l!l0() - 147 lys. W tym 
samym rno2 l'. prncesów kaT'l1ych by
lo 12fi l.ys. - w 4 lala później już 

komplimenlów, prowadzę 1·0:1.mowy o 
wszyslkiem i o lliczcm, zdobylam już 

wcale pokaźny zasLęp adoraLoró\\", bo 
zapomniaJam powiedzieć że podobno 
jestem przyslojną, a jednak ui111i<1sL 
czuć siQ oto teraz wesoJą, rozpron1ic
nion11, staję siQ coraz smnlniejszą i z 
nl gą. myślę, że 25 już pop1rlec. Po
Wl'ocę więc do moich Pabjanic. 

Czyżbym się sLęskni la ui nimi? O, 
lak! Nie jestem stworzonr! widać do 
balowania i strojenia się. Wyobra
żam sobie, że gdy będę, po powrocie 
scep l yczne zdania wygJaszać w tfomu 
o karnawale i nielogice Judzki ej, naz
wą mnie nupewno nd2iwaczką" nory
gina lem" i skończonym lypcm p1'1.y
sz,lej slarej panny. (Za żadne skal'by 
nią być nie chcQ). 

DlaLego leż piszę i zwierzam si9 
"Gazecie" mojej ulubionej, ze swych 
ubaw i dolegliwości i w imienin calej 
rzeszy koleżanek i znajomych, w 
nadziei, że może weźmie pod swą o
piekę owe nbiednc dorosJe panny" i 
wyko1·zcni to powszechne mniemanie 
slat·szych, a naweL i mludych, że mal · 
żeńsLwo - lo nie inLeres, la panie mę
ża - Lo nic zl'ęczność, a upokorzenie 
i nizkość, be:t.czynnoęć domowa córki 
to nie chluba dla rodziców i nic oz
naka ich dobt"Ubytu, lf'cz Jednoslron
ne, egoistyczne paLrzcnic się na życic 
i szr.zęście swego dzi·ecka. 

Haliną. 

tylko 71 tys. A jednocześnie w Niem
czech z obszarem i liczbą ludności 
mniej więcej zbliżoną (obszar ,Japonii 
673 km. kw., Niemiec 540 tys. lud
ność Japonii 69 1/ 2 miljonów Niemiec 
65 miljonów) bylo procesów cywilnych 
2 miljooy, karnych - 1/ 2 miljona. 

Dowody tężyzny duchowej japoń
czyków widzimy na wszelkich polach 
ich życia. Oświata kwitnie, - już w 
r. 1904 było w .Taponii 27 tys. s'lkól 
ludowych, 270 szkól średnich i 2 
wszechnice. Praca daje takie wyniki, 
że naprz. gdy w Indjach ryż plonuje 
40 ziarn Japonja w gorszych warun
kach daje 100 ziarn. W dziedzinie 
wychowania rezultaty niemniej ude
rzające. Czemże innym jak nie wy
chowaniem narodu wytlomaczyć ową 
fenomenaluą. pracowitość, wytrwałość, 
poświęcenie, bohatersLwo japończy

ków, czego dowody lak liczne dala 
choćby wojna z przed 1 O laty i dal
sze życie Japonii po wojnie. 

Odczyt niedzielny nie był odczy
tem krajoznawczym w tym znaczeniu 
jakie zwykliśmy nadawać odczytom o 
podobnym tytule. Prelegent przedsta
wił nam głównie organizację duchową 
japo11r.zyków, i wykazal, że szczęście 

narorlu opierać się powinno i może 
przedews:1.ystkiern na sile ducha, a si
lę tę zdobyć można jedynie droE?"ą 
zaszczepiania zasad etyki i moralncś
ci. Dlatego też z tego punktu widze
nia planując odczyt, prt'leE?"entpoświę
cił dużo czasu, (nawet zbyt dużo jak 
na odczyt specjalnie o .Japonii), na 
część pierwszą, ogólną, traktującą o 
istocie etyki i moralności. 

Podatek od ps6w. Obecnie przy
pada czas płacenia podaLku od psów. 
Podatek Len należy płacić w magistra
cie. Tel'min upływa 1 kwietnia. 

Swińskie targowisko. Poza
Wl"ZOraj znów odbyJ się larg na świ
nie na ul. Bocznej. Widocznie pano
wie handla1·ze na si.ale się zakwate
rowali w tym miejscu i co poniedzia
Jek zrana ulicę tę zajmować będą. 

Może teraz, gdy wskazujemy dzień 
Lygodnia i porę dnia, władze zechcą 

wej1·zcć w tę sprawę prędzej. 

s1,rostownnie. w artykule "w sprawie 
hygieny i porządków w naszym mieście", 
wkradła się mała omyłka, którą niniejszym 
prostujemy: "za lokal na pomieszczenie 
stacji telefonów płaci nie miasto, lecz za
rząd pocztowy" . 

Z Kraju. 
Z GUB. PIOTRKOWSKIEJ. 

O Tow. kolei elektl'ycznych łódzkich 
wyznaczylo za rok Hl13 swoim akcjo-· 
n:njuszom 1U1/ 2°1o dywidendy, 

O Dla uczczenia pamięci zmarłej 
św i eżo Leonji Pozna1'1skiej, jej sukce
sorowie ofiarowali 100,000 rubli na 
fundusz kasy rnbolników. inwalidów. 
OdscLki od I.ej snmy będą uzywane na 
zapomogi dla niezdolnych do pracy 
roboLników zaktadów Poznań skiego. 

O Fabrykanci Ernest Leonhardt 
i Zygmunt Hychler nabyli pod Lagie
\•mikami 800 morgów lasu i na tym 
lerylol'jnm zamierzają wybudować mia
sto-ug1·ód. W lym celu zosLanie ulwo-
1·z 111e Lowarzyslwo akcyjne. 

Z RÓŻNYCll STRON. 

O Pocztówki. Na pócztówkach 
niewolno nic nalepiać, oprócz marek 
pocztowych na opJatę porta. 

\V l'azic nalepiPnia np. marek 
stemplowych, kwiatków ilp., pocztówki 
uważane będą za listy zamknięte z opla· 
tą 7 lub 10 kop. Brakującą do Lej 
normy ópJatQ poczla ściągu w roz
miat·zc podwójnym. 

W sprawie lej zapadla niedawno 
uchwala senaLu, potwierdzająca żąda
nie poczty co do dopJaly dodatkowego 
porLa. 

O W sprawie wychodztw11. Głó
wny zarząd poczt i telegrafów-celem 
walki z wychndźcami-rozcs!al wszy
slkirn binrom pocztowym polecenie 
okólnikowe, w klórym zaznacza, że 

zawiadomiJ insLylucje poczlowe państw 

3. 

obcych, że przesyłki pocztowe które 
zawierają odezwy nawoluj:ice do prze
siedlania się do Ameryki nie będą 
przepuszczane. 

Główny za1·ząd poczt i telegrafów 
zaznacza, że listy i pakiety, co do 
których powstanie podejrzenie, że za
wierają odezwy i broszury zachęcają

ce do emigracji, będą otwierane i nisz
czone lub odsylane z powrotem. 

D Polowanie. W lasach majątku 
Zbiersk, jak pisze .Kurjer Kaliski", 
p. Wojciech Wyganowski, jeden z ko
ryfeuszów naszego obywatelstwa, w 
końcu stycznia urządził wielkie polo
wanie, w którym wzięli udzia! przed
stawiciele żandarmerji w Królestwie 
Polskiem, jaku to: generaJowie Uthoff' 
i Krassowskij, pulkownik Kryżanow
skij, prezes komisji wloścjańskiej, na
czelnicy powinlów i inni. Polowanie 
udało się świelnie. a po jego skończe
niu p. Wyganowski w dobrach Petry
kach podejmował gości ze staropolską 
gościnnością. 

O Z1tmknięcie stowarzyszeń. W 
dn. 13 b. m. kielecka komisja guber
njalna dla legalizacji związków i sto
warzyszeń-rozwiązała Stowar szenie 
wspó!dzielcze powiatu Olkuskiego wraz 
z 40 instytucjami. przeważnie ochro
nami i salami zajęć, staraniem ks. W. 
Musielewicza, probo. zeza skalskiego, 
powstałe. 

Z ZAGRANICY. 

+ Hojna ofiara. P. Bolesław 
Orzechowicz, właściciel ziemski :t. ziemi 
Przemyskiej. ofiarował 500,000 koron 
na cele Towarzystwa Popierania N au
ki Polskiej we Lwowie. 

+ Hr. Mielżyńskiego z Dahów 
.Mokrych w Poznańskiem oskarżonego 
o zabójstwo sw1::j żony i jej kochanka 
hr. Miączyńskiego, Sąd przysięgłych 
uwolnił od wszelkiej odpowiedzialności. 

- Ks. Wied, którego oficjalnie 
prosiła już deputacja albańska :t. Essa
dem baszą na czele, o przyjęcie tronu, 
odłożył jeszcze swój wyjazd z powo
du podt·óży do Petersburga. 

+ Wiedeńska "Neue Ji'.·eic Pres
se" omawia w artykule wstępnym 
blizkie niebezpieczeństwo konfliktu au
strjacko-rosyjskiego. Dziennik zazna
cza przedewszyslkiem, że nowy am
basador austrjacko-węgierski w Peter
sbul'gu, br. Szapary, pomimo, że już 
dość dawno jesl mianowany na Lo sta
nowisko, faklycznie obowiązków swo
ich nie pełni. Tak samo nowy amba
sador rosyjski w Wiedniu, Szebeko, 
nie zdążył nawel rozejrzeć się w sto
sunkach Lutejszych i wyjechał do Pe
Le1·sburga, gdzie do tej pm•y siedzi. 
Wobec lego stosunki dyplomatyczne 
między obu państwami lak jak gdyby 
nie istniaJy. Dyplomacja rosyjska, zda
niem .Neue Freie Presse", chce osa
czyć mona1·chję anstrjttcko-węgierską 
od poludnia Węgier, w Galicji " ·scbod
niej zaś wywołać ruch powstańczy. 
Plan Rosji zmierza do tego, aby w 
chwili porachunku z Ausfrją część ar
mji austrjackiej uwięziona była na 
Dunaju przez Rumunję i Serbję. Q. 
becnie, ciągnie dalej "Neue Freie Pres
seu' bezpośrednim powodem niebez
pieczeństwa wojny rosyjsko-ausLrja· 
ckiej jesl ugoda polsko-ruska w Gali
cji i idące za ni11 równouprawnienie 
rusinów. Rosja już dawniej chciala 
wplynąć na Auslrję w kierunku zmia
ny jej polityki wcwnęlrznej. 

+ Długi pnt'1~tw całego świata. 
Wydawany w Antwerpji „Biulelyn sla
Lystyki po wszechuej" podaje sumę dJn 
gow wszystkich pa11slw na świecie. 
Gdy w 1812 r. dlugi le wynosity 36 
miljardów franków, w sto lal później, 
czyli w 1912 r. wynosily już z górą 
214 milj11rdów. Z tego na Europę przy
pada 160 miljardów. 

+ Z innycl1 działów statystyki pi
smo to oblicza ilóść mieszka1·1ców kuli 
ziemskiej na 1900 miljonów, z lPgo na 
Azję przypada 933 milj<tJJów, na Eu
ropę 484, Afrykę 188, Amerykę 187, 
Auslralję z Oceanją 57 milionów. 

Ofiara nn Ochronkę ICntollolcq, 

„Cvganka" - p-ni Gmachowska ze
brane na balu maskowym T-wa Handlow
ców w sobotę d. 21 b. m. - rb. !>, 
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. Pierwsza Pabjanicka· Piekarnia Mechaniczna 
Poleca swe nowe rodzaje pieczywa: Chleb żytnl Jasny bez żadnej ~omieszki mąki pszennej, lekko 
strawny, cena 20 kop. Chleb ryski, ciemny, cena 13 kop. Chleb z czystej razówki żytniej, większa bochenki 
k1vadratowe, ma 20 kop. Chleb z czystej razówki żytniej, mRiejsze bochenki podłużne okrągło, ma 12 kop. 

1 Pracownia Ubiorów Męskich 

NOWE W. Wvr~~1kiego ~I ie .1 s c· u spr:.... c <1 a->. y: 

I) Przy piekarni w Ka1•nyszewicach 3) Ul. Święto-Jańska M 3 

2) Szosa Łaska dom W•go Rottego 4) u Fabryczna M 24 

NOWE 
KURSY KUHS Y ul. Tylna N'2 10. 

Nowo-otworzona Nowo-otworzona ...._ 

ntroligatornia, Józefa Polaka i S-ki 
przy ulicy Ogrodowej w domu W-go Lamprechta. 

Broszury, oprawy zwykłe i ozdobne, książki kantorowe 1 kwi• 
tarjusze, bloki, teki, spe~jalny dział klejenia plal<at, planów, 
map i rysunków. Oprawa obrazów i kajety własnego wyrobu. 

HURTOWY i DETALICZNY HANDEL 

Łódź, Pfota"kows~ta 65. 
li P a b j a li1 i c e, Długa 4 /6. 

J %.?O - . l O°lo tani4'.i. 

Zamiast I - 3 lat 
Tylko 5 miesięcy diic1111y kurs 

lub IO miesięczny wicciorowy. 

Za pomocą naszego pewnego i wy
próbowanego systemu 1111ucir.1111i1l (jr
dv11v do tej pory egzystujący), wy
starcza wyżeJ wzmiankowany okres 
czasu w zupelnośri, aby sir, wyspe
cjalizować na: l) majstrów tkarkieh, 

Win, Wódek Krajow. i Zagran. oraz Towarów Kolonjalnu-Spożywczych 
STANIŚŁAWA PRZYBYLSKIEGO (000-52-24) 

2) monterów warsztatów tkackich, 
3) Rvsowników wzorów tkanin, 11) 

Deseniarzy, 5) Wybijaczy kartonów 
- - G) Snowaczy i t. p. 

Bli~H7.C siciegóły w lolrnlu kursów. 
PABJANICE, ULICA DŁUGA M 44. 

Jos. Ronsch i S·wie. 
Pol<•ca ~:....auo'\Vt1<'j l"nhli<•:....no~<·i powyżi.;zc arLyh:nly 

~v uaj h•p,..zy111 :.::;at u uhu i wyhorzt.• po ceuac·h uizi< i<•la, 

~~~~~~~~~!!!!!!!!!~~~~~~~-~ 

Przy ~akupic towar<nv czy to \V Pahjanicach 

~~~~!!!!!!!!N 
D B R "t Łódź, Średnia 5 r. . ej ' telefon 33.79 

Specjalista chorób: skórne, w losów, wene
ryczne, moczopłciowe i kosmetyka lekarska. 
Lf"c-1.1..•nic• Hyp hiJis11 sa lvar!'ia1wm l':rlic.•h- 1 lnta 6oó i 9q 
(wśród>.vlnic). l•~czc:nit· c ldctrycznośdq 1 c~ l t.~klrolizq 

(11s11wa11.ic sz.pecqcyc h wł osó-w) 0Awh•t l1 ·11ic kanał u 

(111·Mroskopi:\) . Przyjmuj" od q'/, do '"' ·, i od 5 -8 
o o o \V ni edzic.• le i Swic;ta od 10-~ pp. o o o 

czy " ' Lodzi prosi1ny po\Yoły,vać sic; na ogłoszenia 

Uln1 eszrzanc w „Gazecie Pabjanickicj". 
„. Db p~~ ~dddoln~ poo:ok~lnfa. . .. 

-IN A „OHAST A" 
S.Ą, U1Z1NJANEJ lDJ~l3B1~C1I CZ1YS!I i W1lBOBJ~;W'Ej w· Sl~rAIHJU 

~ ·-E 
;;i.. 
N 
s.. 

..c -

Czerwone wina po .+O, 55, 70, 80, 90 i r,25 za butclkc;. 

Bialc \Vina po .+o, 55, 65, 70, 75, 80, 90, 100 i r,25 za butclk9. 

Deserowe wina po 50, 80, 1,00, r,25, 1,50 i 2,00 za butclkc;. 

Skład w Łodzi, Piotrkowska 99. ~ 

Nie zawiera żadnych tłuszczów zwierzęcyeh z tego powodu zdatne do potraw postnyeh. 
. ------------------------------~------------------------------- . 

~ 
i\'\asło· roślinne „Alima" o -a „ 

N do użytku stołowego i kuchennego 
'-< 

funt 38 kop. 
3 

8odziennit: 
, . . 
swzeze 

Do nabycia we wszystkich sklepach kolonj. i spożyw. 

Wyłąezna sprzedaż na bódź i okolicę: 

o''----
Emil »adrian, bódź, Mikołajewska 100. 

Telefon .NQ. 7-89. 

Olbrzymia Oszczędność! Olbrzymia Oszczędność! ______ _.,::...:,..,:_ ____________ ~--------~_;. ______________ ..;;... ________ __,, 

Wykonywa wszelkie roboty w za

kres krawiectwa męskiego wcho

dzące z materjałów własnych i po

wierzonych, roboty starannie wy

kończam . - Ceny przystępne. 
MB •m 
B 1· • lll 

FF\BRYKA KWIF\TÓW SZTUCZNYCH 

ELŻBIETY KIEFPER 
WARSZAWA, + + + DŁUGA M 46. 

= POLECA: = 
KWIATY BFILOWE DO KFIPELUSZY 

= i OZDOBY DO GŁOWY . -

Nagrodzona na wystawie „Królestwo Mody" 

„ Zl:.OTYM MAŁYM MEDALEM. „ 

I a. •li 
am --.a 
P~ACOWfHA UBIO~ÓW DAfłISI\lG~, 

BIEllIZNY i ~AFTU 

A. MURCZKlEWICZ 
Pabjanice, Ul. s„to Jańska 7 m. 7. 

Wylconywn m1ir.clkie rohoty w inkrcs 
1)owy1.1!17.y wchodzące puukl.unluie, sta
rn1111ic, 110 cc111ich un•ler priystQJlllych. 

277-4·1 

- - -- -- -----~ 

fM2 ŚWIĘTO· JANSKA M 2 
Jw 1'A KJJA.n'l:rn 1~ r.1Hc't'RO'rEc11N1CriNn1 
Wład. JAWORSKIEGO 

Przyjmuje się szc l kie zamów ienia i reperacje 

wrhodzqcc w zokrcs ZEGARMISTRZOSTW A 

Ceny nnjnlzsze. ----Ceny nnjnl:t~zc . 

Dr. l\łED. J. SZW RRGW HSSER 
I~ó<lż, PIOT1~1-C.OWSl-tA lP-4 

Choroby wewnętrzne i nerwowe„ 

S11ecjnlista chorób: :lołąclkn, kiszek i pric~ 
miany mnterji (cukrowa, podagra, otylośc, 
i t. d.). Niezbędne dla cljagnozy analizy 
chemiczne i bakterjologiczne wydzielin i 

krwi w laboratorjurn wlasnem. 

Przyjmuje od 11 - I i od 5 - 7 i pół po poł 

m1------------------------a 
Magazyn Mebli stylowych 

L. SZYMAŃSKI i S-ka 
Łódź, Andrzeja M 2 • 

Mam honor zawiadomić Sz. Klij en te l ę 

że magazy n swój przc nios lem z ul. 

'Piotrkowskit•j N2 11 7 na nlicę AN

DRZEJ A N2 ~. Jed nocześ nie nadmie

niam , że posiadam na sk tadz ic dllży 

wybór mebli s tylowych 

Z poważaniem 
L. Szyuutl1,..ld. 

Sklnd Mebli. 

E'----------------------.... m 
KRAWIEC MĘSKI 

J. GA BRY JANCZYK 
Pabjanice, ul. Niemiecka 9. 

Wykonywa obstalunki gustow• 

nie i TA N 1.0 z powierzonych 

== i własnych materjałów. 11 

Ouźy wybór materjałów w sztukach i resztkach. 
279-12 3 

Tl·oc1'11y do wędzar ., po 15 kop . za pud 0 sp rzedaje Pabja-
nicka Mechaniczna Fabryka Mebli Biuro
wych i Fantazyjnych. (S· I) 

PROGRAM. I! Od Wtorku 24~go do Piątku 27 .-go Itutego włącznie. -.i PROGRAM. 

DZIENNIK GAUMONTA, kronika ostatnich wydarzeń . W GOŚCINIE U BOBUSIA, nader komiczne. 

crnRnISf R ORDO Dramat. f Rf RLftE f l~f n~ d~:~::i:t~: 
PJĘKNEM ZA NADOBNE, 

Zmiana programu we Wtorki I Soboly. = Początek 11rzedstawleń w dni 11owszednie o godz. 7 wiecz. w niedziele i święta o godz. 3 po połud. = OyrekcJa. , 
!!!!!I 

Za Hedaklora i Wydav. ·c~ St. ! iTEFAN. W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. 




